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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

z Krakow a , 21 Października.
Opis święta narodowego założenia m o g iły  
Tadeuszowi Kościuszce, w dniu 1'6 Paździer
n ika 1820 na górze Bronisławy  pod K ra
kowem.

(W y p is  z Pszczółki Krakow skiey.J  
N ajdroższy  dla serc Polaków uroczystość, 

naypięknieysze święto narodowe ogłaszać m a
m y oyczyznie? —  Nie potrzeba tu wykwintne
go stylu, wyszukanych wyrazów. Wódz, któ
rem u wdzięczność i m iło ść  bratnia luby ten 
h o łd  wyrządziły , odd y ch a ł  niegdyś prostotą; 
ona go na szczyt c h w a ły  wyniosła; iey u c z u 
ciami powodowany, zas ług iw ał na u fność  i 
przywiązanie ziomków'. Sama prostota niechay 
kieruie piórem; ona iest god łem  pięknego ży
cia Tadeusza Kościuszki, ona m u pomnik wy
stawia, na wzór od leg łych  wiekami przodków 
naszvch, m ogiłę  ziemi oyczystey, k tórą  koch a ł  
ubóstwiał, i m atką  swoią nazywał. Cienie K ra

kusa i W a n d y  p o łą c z ą  się z iego cieniami! 
Trzy mogiły otoczą wiekopomną stolicę Pia
stów i Jagiellonów , a obok trzech imion nie
śmiertelnych, trzy uavmilsze wspomnienia dla 
Polaków z ust do ust podawać będą: Bóg,
W olność, i Oyczyzna!

Szesnasty dzień Października 1820 r. nie
ocenionym będzie w historyi. N apróźnoby 
ręka zawistna prawdzie i cnocie w y d a r ła  kar
tę z iey xięgi, oznaczoną tern dziełem serc 
poczciwych; nie wydrze drogich wspomnień z 
ust ludu , w k tórych s ław a Kościuszki założy
ła  swoic świątynie!

Od trzecb dni stolicę naszę uśw ietn ia ł  coraz 
liczniejszy ziazd prawych Polaków, pośpiesza
jących z rozrzewnieniem na ten obchód sza
nowny, któremu równym żaden dziś z na ro 
dów Europeyskich poszczycić się nie z d o ła .—  
Wszystkie domy gościnne b y ły  zaięte, ulice 
napełnione mnóstwem (wwozów i pieszo prze
chodzących; wzaiemne uściski i powitania ce
chow ały  pizybyszów z oddalonych prowincyy;
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radość  na wszystkith twaTzacli iaśniała; ,  po
c iecha  ożywiaiąc umy sły ,  sp latała uprzey-  
inie d łon ie  w s p ó ł b r a c i , iedny m zapa łem 
iednem uczuciem ożywionych.  Dniem przed 
uroczystością,  Towarzystwo muzyczne zapowie
działo bliską iey chwilę koncer tem inst rumen
talnym i g ło so wym,  z którego dochod prze
znaczony b y ł  do sk ładki  na wystawienie mo
gi ły .  Kantata na cześć-Bohalyra  odśpiewana 
przypomnia ła  Polakom t ryumfy iego; a wie
czorem  teatr narodowy uświetni ł  pamięć  K o 
ściuszki w operze IVi.śliczanki, w którey za 
cieniami Ż ółkiew skich , Czarneckich  i Sobieskich 
pokazał  się cień. Kościuszki wpośród nay wię
kszych,. uniesień widzów-

Zabłys ły  naostatek nayświetnieysze promie- 
t i ieSsłwca ,  i powitały dzień ' szesnasty. W y 
pogodzone niebo zwiastowało Polakom,  ze sam 
Bjg sprzyta i błogosław i czystości ich zamiaru.  
Nigdy dzień; piękuieyszy ruef przy ozdobił  wio- 
suy; nigdy widok natury nie napawał  ^uszy. 
człowieka rozkosznieyszemi o b r a z y . — Zdawało 
się, iakoby Zefir powiewaiący od południa  r o 
znosił wolny oddech ipieszkańców tey szczę
śliwcy < krainy na wszystkie s t rony ziemi, a huk  
dział  na górze B ronisław y , od świtu rozbiiaiąc 
powietrze, za legał  okoliczne ochn,  i dalekim 
współbrac iom g ł o s i ł  cześć Wodza i kochanka  
narodu Polskiego. —  Każdy oczekiwał 7. nie
cierpliwością uderzenia 10 godziny ranney,  
która mia ła  bydż has łem gromadzenia się 
oko ło  Naczelników i Wykonawców ustaw Rze- 
czypospojitey, i towarzyszenia im na mieysce 
do zakładu  pomnika  c h w a ł y  oznaczone. Uli
ca Grodzka tysiącami ludu zalana, świetność 
wieku Z yg m u n tó w  wyobrażała,  nąymnieysze za
mieszanie, żaden zgiełk nie przerwał  na chwi
lę spokoyuości..

Uderza godzina pożądana,  zaczyna się ob
rządek święty.— Poboźua cichość przewodniczy 
tkliwemu zgromadzeniu,  wolny postęp uszano
wanie nakazute.—-Całe przedmieście Zwierzyń
ca n a p e łn i ły  niezliczone t ł u m y  rozmaitego 
wieku i p łci  mieszkańców. Milicyia kraiowa 
s k ł a d a ł a  szpaler od wniyścia między lipy na 
szczycie góry, do wystawionego oł tarza,  który 
b y ł  otoczony od cechów mieyskich z c h o r ą 
gwiami.  Za zbliżeniem się Senatu,  A-kademii, 
1 rozmaitych W ł a d z  Rzeczypospolitey, dano 
kilkakrotnie z dział  ognia; poczem nastąpi ł  za
raz obiządek tvligivny. — Kilkanaście tysięcy 
ludzi s ł u c h a ł o  mszy na polu z glębokiern 
uczuciem należnego h o łd u  Stwórcy wszech 
rzeczy. O Jg ło s  pobożnych pieśni obiiał  się o

same niebios sklepienia; a ieden cel, ieden za
pa ł  wszystkie serca ożywia ł ,  i rozkoszą na 
aawał.

Nadeszła wreszcie chwila założenia pomnika  
poprzedzona patryotyczną mo wą  Jenera ła  woysk 
Polskich Franciszka Paszkowskiego , Kawalera 
orderów:. N ic droższego dla  ludzi iak niepodle
g ło ść!— Wv razy te z ust walecznego woiowni- 
ka, na podstawie mogi ły iey Bohatyra wyrze
czone, przeszły do g ł ęb i  serc rozrzewnionych 
s łuch aczy ,  przeiętych uwielbieniem K ościuszki 
Wywód s łowny,  zawierający w sobie u c h w a ł ę  
Senatu, i odbycie uroczystości ninieyszey, na 
pargammie spisane, wpuszczono do szklanney 
puszki, i zamknięto w cynowey,  k tórą  uk ocha
ne i szanowany od ca łego  narodu Rzeczypo
spolitey Krakowskiey,  znany w Królestwie 
Polskiem,  z wysokich, zasług i dostoynosci 
Prezes Senatu Stanisław Hrabia IV  odzicki, 
włoż.vł sam do urny  z kamienia ciosowego 
wykutey,  wzniesiouey na kilku stopniach, i 
za podstawę mogile Tadeusza Kościuszki prze- 
znaczoney. Przykry tą  piervvszv ią obsypa ł  
ziemią, ,  pierwszą taczkę dostoyuy Naczelnik 
rżądu zawiózł  na mog i łę  potokami łez współ
rodaków oblaną .  T u  się iuż zachwiał  porzą
dek, tn iuż zn iknę ły  kolcie przystępowania do 
tak s.łodkiey posługi nieśmier te lnemu Wodzo-  
yvi.— R/luCono się do taczek. Starce , dzieci , 
kapłani ,  żołnierze ,  kobiety, wśród naywyższe- 
go-serc rozczulenia, bez względu na zdolność 
sił  i usposobienia władz  przyrodzonych , do- 
biiali się o szczęście o pierwszeństwo należenia 
czynnie do tego dzieła prostoty i wielkości.  —  
Znik ła  różnica stanu wyznania,  zaszczytów, a 
nawet rodu i ięzyka. —  Widzieliśmy poważną  
iednę matronę ,  która okryta siwizną ,  dry.ącą 
d ł o m ą  chwyta ła  rydel; widzieliśmy zakonni
ków polem zroszonych i rękami n ak łada ją 
cych  taczkę; lud wieyski zdawał się chcieć  
wraz z ziemią zagrzebywać w mogile, aby iey 
wzrost przyśpieszyć! Dobrzy Niemcy przybyli 
dla przypatrywania się temu rzadkiemu wido
wisku; wzruszeni tkl iwością ludu Polskiego, 
porywali  taczki i rydle, i wśród- ciężkiego 
ziioiu, warstwy ziemi wilgotney ochoczo wydo
bywając,  dźwigali ią z zapa łem,  źe nawet z 
ust ki lku usłyszano te czułe  i szczere wy
nurzenia: O  dii liebenswii' dige Nation! f  O t f  
kochania godny' narodzie! )

Przvszfa nakoniec chwila naygorętszego za
pa łu,  navrzewnieyszego rozkwilenia,— gdy mu 
zyka woyskowa pomiędzy przegrywa nem i, roz 
rnaitego rodzaiu śpiewami narodowemi po ode-
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graniu Polskiego tańca K o /c iu szk i, który po 
ca ł ey  Europie upowszechniony ,  patryotyczne 
wzbudza uczucia; (*) po odegraniu mazurka  
D ąbrowskiego , zagra ła  wreszcie marsza: Uo 
broni bracia , do broni. T u  łez st rumienie,
ok ry ły  twarze wspania łomyślnych  robotnikow. 
G ł o ś n e  szlochania kobiet, łk an ia  męszczyzn, 
wznosiły się pod m e b o . - N i e  by ły  to łzy roz
pacza jących— były  to łzy  radości ,  ł zy nay -  
milszych wspomnień dla serc Io lakow,  ze im 
dzis wolno przemawiać g ł o śn o  o swoiey c h w a 
le, cieszyć się bytem i imieniem.

Takie to uniesienia przewodniczyły do 
zmroku tey świętey uroczystości .— Z tęskno
tą  s łońce,  posłuszne prawom na tury ,  rzucało 
dzisiay ziemię Sarmatów; a dobrotl iwy sięzyc
wstępując na horyzont,  ze drżeniem zdawa
się patrzeć na nie, aby cofnięte w biegu, me
pozbawiło go szczęścia przyświecania nowev
mogile; tysiączne gwiazdy rozrzucone po me 
bie, czyści ły  się nieustanuie, przybieraiąc 
blask coraz nowy,  iakoby zazdrosne promie 
n iom króla swego, który, :ch świetność podwa
ja ł  tego wieczora, i z radosnym uśmiechem 
pa t rza ł  na cnotliwe usi łowania mieszkańców
ziemi. . .1

Obywatele Krakowscy,  urzędnicy woyskow.
wszelkiego stopnia, z radością lube trudy po
de jmowal i .  —  Lecz winniśmy tu nadewszvstko 
oddać sprawiedliwość młodzieży akadeinickiey 
Zami łowanie oyczyzny gorzaro w iev pię
knych  duszach.  Ta naydrozsza nadzieia Polski,  
ten kwiat rozwiiaiący s,ę wdzięcznie, wydał 
się tu w ca łey  swoiey świetności— I ow.erzch- 
nia B ro n is ła w y , barwą .ego przyozdobiona, 
zdawała się uśmiechać do mogi ł  K rakusa  i 
W a n d y ,  zdawała  się im przypominać pierwsze 
chwile ich założenia,  a razem ie zapewniać,  
i e  krew Polska wre zawsze iednym zapałem, 
ie  krew Polska nigdy nie stygnie w mi łośc i  
ku ovczyznie. — Za zbliżeniem się nocy,  pira
m i d a ' w'ksz ta łc ie  mog-iły oświecona, naywspa- 
nialszy widok tworzyła;  rozstawione kagańce . 
sztuczne ognie rozrzucane do koła,  przydawa
ł y  iev wdzięków; kiedy nowe ziaw.sko dopeł -  
n i t o  miary życzeń serc wszystkich, wprawrro 
w zachwycenie powraca iącą do miasta z rydla
mi i motykami resztę czu łyc h  k r akow ia nk i  
zgromadzonych z różnych części Pblski współ
braci; kiedy nadspodziewanie mogi ły  Krakusa  
i W a n d y  s tanę ły  naraz w p łomieniach .  —

(*) W i s z ł y  w Niemczech śpiewy podrobione 
V do' tego tańca, pe łn e  tkliwych wyrażeń.

Zabrzmiały g łośne  okrzyki ,  a t ł u m y  robotni 
ków iuż spoczywaiące po domach, ,  wvb-egty 
na przedmieścia.  —  Radosna wrzawa rozlegała 
znowu wdzięczne niziny K rakow a ; mnostwo 
ludu p r z e b i e g a ł o  ulice rzęsisto oświeconego 
miasta, spiesząc na różne strony dla przypa
trywania się tym trzem wiecznym ozdobom 
Królów Polskich siedliska. Z ró w nem  us i łowa
niem i nieszczędzemem wydatków pizyczvm 
się do tego obchodu teatr narodowy. iaQ(; 
u lub ioną  operę: Kuska Im peratora , na czesc 
Wskrzesiciela oyczyzny, którego wspaniałomy
ś lnemu sercu winna Polska swoie istnienie, * 
ber łu  Jego codziennie b ł o g o s ł a w i . — Po skoń
czeniu tak czarownego widoku cnot  i dobroci 
Mo narchy ,  nastąpi ła scena l iryczna,  maluiąca 
iedno z prawdziwych zdarzeń w życiu naszego 
Bohatyra ,  pod napisem: Pierwsza m iło ść  K o
ściuszki O  jedna  tu tylko wzięta iest chwila,  
która ważną odmianę losu iego zrządziła.  Za
ledwie s łaby  promień nadziei z a b ł y s n ą ł  m ł o 
dzieńcowi, i e  drogi przedmiot swoich czystych 
zapałów posiadać może, odbiera naysmutuiey-  
szv wyrok opuszczenia i utracenia go na za 
wŚze. Uuikaiąc pocisku obrażoney wyniosłości
nieprzyjaznego sobie oyca kochaniu,  na l uve 
iey nalegania,  na prośby czu łych  przyiacior,  
oddala się; rzuca u k o c h a n ą  o jczyznę,  i u aie 
się  do Ameryki— Przepowiedzenia iego wiesz
cze o przyszłych losach narodu z uniesień i m 
były s łuchane ;  uniesienie to doszło do nay-  
wyższego stopnia, kiedy wyrzekł:
Nie na d łu g o  cna Polska ulegniesz przem ocy ; 

P rzy j dzie a n io ł od p ó łn o cy ,
U zna szlachetne za p a ły ,

P r z y w r ó c i  tw óy byt, inne, —  i wzniesie do 
c h w o łj !

Zakończył  widowisko piękny Obraz,  przy 
świetle Bengalskiem, wystawiający świetnieysze 
epoki życia tego wielkiego męża,  którego c u 
dne myśli w omamienie wprawi ły widzów. -~- 
Po dziś dzień mnóstwo robotników gromadzi 
się przy B ronisław ie. P ł e ć  piękna,  zawsze do 
sz lachetnych czynów przodkuiąca w narodzie 
naszym, daie codzienny przykład  poświęcenia 
się temu dziełu,  — Wydz ia ł  prawa uczniów 
Akademii Krakowskie)’, przeszło z 200 m o 
dzieży zebrany,  u d a ł  się dziś na mogi łę ,  1

(*) Umieszczona ie>t całkowicie w zeszłem wy- 
dtin.u Gaz: Warsz. i osobno wydrukowa
na. Znayduie się po xięgarniach,  1 na ka- 
żdey stacy i pocztowey w Królestwie 1 ol- 
skiem zapisana bydż moze.
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c a ły  dzień zamierzył pracować oko ło  iey wznie
sienia. Pogoda sprzyia ciągle patryolycznym 
usiłow aniom . —  Nie możemy wdzięczniey za
kończyć opisu uroczystości n^jrmilszey i nav -  
chlubnievszey dla Polski, tak dołącza iąc  prze
k ła d  udzielonego nam od rządzącego Senatu 
listu Pana  Manderlee, obywatela miasta Berli
na, tnieszkaiącego niegdyś w Krakowie, któ
ry znaiąc i wielbiąc czyny Kościuszki) przy
s ł a ł  na ręce  tey szanowney W ładzy  do s k ł a 
dki na pomnik Bohatyrowi Fry dr j  chsdora 
w złoc ie ,  z wynurzeniem się w następuiących 
wyrazach, godnych prawego m ęża :

•Lubo nie mam szczęścia bydż rodowitym 
•Polakiem , szlachetna przecież u c h w a ła  W yso- 
. kiego Senatu Rzeczypospobtey Krakowskiey, 
•ogłaszaiąca sk ład k ę  na wystawienie pomnika 
•nieśmiertelnemu Kosciuszee, niewymownem 
•uczuciem napełnia  dusze moię. Od roku 1791 
•do 1799 b y łem  mieszkańcem Krakowa , przy 
•handlu  niegdy Hallera. Okoliczności osobiste 
•nie dozsvalały mi w prawdzie należeć do bo- 
•hatyrskich  szeregdw w spaniałom yślnego naro- 
•du; m iło  mi iednak pocieszać się tą  tnyślą , 
•że w czasie lego powstania d o p e łn ia łem  z ro
z k o sz ą  serca tey s łodkiey powinności, iakiey 
•naówczas w ym aga ła  cnota obywatelska. —  
„W tych uczuciach dotąd niezmienny, p rzed 
s ię w z ią łe m , acz w m ałey  cząslce, p rzyłożyć 
•się do sk ładk i w tak p ięknym celu ogłoszo
n y ,  rzetelnie ubolewaiąc, że mi szczupły ma- 
•iątek wielkości iego przyzwoictey odpowiedzieć 
•zabrania.*

A lbert Manderlee, 

Odpowiedź Senatu.

•Odezwę Pana Manderlee z Berlina  pod dniem 
•ao W rześnia  r. b. uczynioną, i przyłączo- 
»nv do niey frydrychsdor Praski) iakoo lia rę  do 
•składki na pomnik niegdy Tadeusza Kosciu- 
mszki p rzesłaną , odebrawszy, polecił Senatu mie- 
•szczenie imienia ofiaruiccego na liście sk ła d -  
•kowev. Nie uzupe łn iłby  atoli obowiązku swo- 
•iego, gdyby nie ośw iadczył Pan Mandeilee, 
•ile wyczytane w piśmie iego wspomnienia, 
.dowodzące szlachetnych serca uczuciów , 
,b v ł  v Senatowi przyiemnemi. Rodzay 
•innika Bohatyrowi tem u w kształcie

•roźytnych  m o g i ł  Krakusza  i W a n d y  wrjr- 
•stawić się maiącego dla tego nad inne 
•o trzym ał w wyborze pierwszeństwo, aźe- 
»by św iadczył potomności o liczbie wiel
b ic ie l i  znakomitych zasług i cnot n ieśm ier
te ln e g o  m ęża. •— B ry łk a  ziemi przyiaźną 
•d ło n ią  ubogiego rolnika na grobowiec ie- 
•go rzucona, toż samo mieć będzie zna
c z e n ie ,  co hoyne d a ry ,  które kom u innem u 
•zamożność uczynić dozwoli. Tern więcey zaś 
•ofiara P. Manderlee cen ioną bydż powinna, 
•że ią  spowodowała pam ięć  czy nów, które iako 
• cudzoziemcowi, i przez wiele lat od mieysca 
•sławy Kościuszki oddalonemu, m og ły  się stać 
oboiętnem .-— W  K rakow ie dnia 6‘ Paździer
nika 1820 roku.

Z prawdziwą nam przyydzie pociechą o g ł a 
szać nadal podobne ofiary ziomków na«zych, 
którzy ieszcze nie pośpieszyli z niemi, na m o
g i ł ę  Bohatyra swoiey wolności i ch w a ły .  —  
Szlachetny przykład cudzoziemca nieebay sta
nie zadowód, iak dalece imie Kościuszki po
winno dla nas bydż drogie, i przypominać 
n am obowiązek wdzięczności i uwielbienia-

A n  g  ł  i 1 K.
2 Londynu , 27 Października.

Rozsiane tu niedawno pogłoski, iakoby Lord 
Castlereagh prosił o uwolnienie siebie od obo
wiązku, a Hrabia Liwerpool podawał Królowi 
proiekt zupełnego zaniechania sprawy K rólo- 
wey, są bez wszelkich zasad i chociaż są  myl
ne i fałszywe, przyczyniły się iednakże do 
znacznego podniesienia kursu  bankoretli  kraio- 
w ych . Teraz kiedy ta sprawa rzeczywiście iuź 
zbliża się do końca, nikt tym pogłoskom  nie- 
wierzy; lecz z tern wszyslkiem papiery pomie- 
nione idą w górę.

Pozawczora 2 5 b. m . b y ły  iescze po raz 
pierwszy u Królowey wielkie i świetne pokoie 
w zamku B randenburgskim . Ziazd b y ł  nader 
liczny. Miedzy wielu iunemi znakomitemi go
śćmi b y ł  także Hrabia Grey z m a łż o n k ą  swo- 
ią; Lord i lady Grosvenor\ Lord i lady Hol
land) były  Lord Kanclerz  Kenyon; Xięztwo 
Jcbntość  oboie B edford  i inne znakomite 
osoby.

W  p E T B a S B C K G U .

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E 1 M ŚCI.


